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„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodnia.
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Zam ówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje A dini- 
nistraoya „Tygodnika", p-zy ulicy Karm elickiej 1. 42, a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakcyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5 . '

T r e ś ć : Zjazd delegatów Kółek rolniczych. — Prasow anie paszy zielonej w Niemczech. (Dokończenie). — Tępienie podjadków. — 
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Zjazd delegatów Kółek rolniczych.
(Sprawozdanie zestawione z opisów umieszczonych w dziennikach

krajowych.)

D nia 9 października r. b. rozpoczęło sie we Lw o­
wie V I. w alne Zgrom adzenie K ółek rolniczych. P rzeszło  
300 osób, a w tej liczbie 140 w łościan wzięło udział 
w tem  zebraniu, które rozpoczęło się nabożeństw em  w ko­
ściele katedralnym , poczem udano się na obrady do sali 
ratuszow ej.

P rzybyli tam  rów nież : M arszałek krajow y hr. T ar­
nowski, p rezy d en t m iasta dr. M ochnacki, arcybiskupi: ks. 
M oraw ski i ks. Issakow icz, biskup ks. Puzyna, dyr. bar. 
Jo rk asch  i profesorow ie szkoły dublańskiej.

Po zagajeniu wiecu przez p. B olesław a A ugustyno­
wicza, pow itał zgrom adzonych p. p rezy d en t M ochnacki.

P od h a s łe m : „Oszczędność i p raca  ludzi wzbogaca" 
zawiązało się Tow arzystw o Kółek rolniczych, celem  pod­
niesienia ro ln ictw a i p rzem ysłu  dom ow ego oraz pracy 
około um oraln ien ia ludu wiejskiego. P . p rezyden t wita 
delegatów  w m urach  nadpełtw iańsk iego  grodu  i życzy 
z całego serca, aby obrady tegoroczne obfity plon wydały.

P. M ieczysław  B aranow ski, im ieniem  Tow arzystw a 
pedagogicznego zapew nia, że tak instytueya, k tó rą  re p re ­
zentuje, jak  i nauczyciele zawsze popierać będą sz lachetne 
cele „Kółek roln iczych".

Po odczytaniu spisu delegatów  przez p. Zielonkę 
przedstaw ił sek re tarz  p. D udek pro tokół z ostatniego W al­
nego zjazdu, odbytego w roku ubiegłym .

Dr. Br. D ulęba zdał spraw ę z czynności Tow arzy­
stw a „Kółek roln iczych". W  roku 1889 pow stało 39 kółek, 
6 zawiązuje się, a 28 gm in  zaw iadom iło już o zam ierzonem  
zaw iązaniu Kółek. Nasion, m aszyn i t. d. sprzedano  w tym  
czasie w łościanom  za 11,152 złr., książek rozdano 2135 
egzem plarzy.

Sprawa, subw encyonow ania „K ółek" przez krakow skie 
Tow arzystw o ubezpieczeń w celu zakupna przyrządów  i 
zakładania straży pożarnej — przedm iot obrad poprzed­
niego zjazdu —  w yw ołała gorącą dyskusyę. Po zawiado­
m ieniu, że Tow. ubezpieczeń przyznało „K ółkom " roczną 
subw encyę w kwocie 300 złr., oraz w yjaśnieniu przez d ra  
Dulębę, że now a ustaw a krajowa, która będzie na porządku 
dziennym  obecnej kadencyi sejm owej, u regulu je kw estyą 
przyczyniania się w szystkich tow. asekuracyjnych do zao­
patrzen ia gm in  w straż pożarną —  zjazd uchw alił w nio­
sek p. W ysockiego, aby przez Zarząd cen tra lny  starać się 
u Tow. ubezpieczeń o zwiększenie subw encyi, a to celem  
ubezpieczania członków  od ognia i g radu . N adto przyjęto 
w niosek p. Dulęby, aby dom agać się od tejże instytucyi 
zasiłku dla założenia przy  sem inaryach  nauczycielskich 
praktycznego kursu  gospodarstw a.

Kw7estya zakładania sklepików  wiejskich obudziła 
żywą dyskusyę.
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P . Wysocki proponuje zakładanie składów okręgowych, 
oraz połączenie sprawy sklepików z dostawą nasion. Dele­
gat p. Łoziński cyframi ilustruje żywotność sklepików, 
które wytrzymują wszelką konkurencyę.

Dr. Józef Orłowski, interpelow ał w sprawie niesłusz­
nego odebrania „Kółkom rolniczym" prawa sprzedaży ty ­
toniu. Przewodniczący udzielił drowi 0 . w tym kierunku 
kilka wyjaśnień. P. Grzegorz Sowa z Buczacza żądał, 
ażeby we wszystkich sklepach „Kółek" zaprowadzono je ­
dnolitą rachunkowość. Po długiej dyskusyi uchwala zjazd, 
by wszystkie wnioski, postawione przez delegatów i Zarząd 
centralny, przekazać Zarządowi centralnem u do załatwienia 
na walnem zgromadzeniu. Między innem i wnioskami za­
sługują na szczególną uwagę dwa: 1) urządzenie jednoro­
cznego kursu rolniczego dla nauczycieli w Dublanach,
2) aby przy W ydziale rolniczym mającym powstać przy 
W szechnicy krakowskiej, mieli prawo słuchania wykładów 
nauczyciele ludowi, jako nadzwyczajni słuchacze, przynaj­
mniej przez pierwsze trzy lata od dnia otwarcia kursu. 
Wnioski te motywował nauczyciel p. Tatara.

Po dłuższej dyskusyi przyjął Zjazd wniosek p. Tatary, 
że praktyczne wykształcenie nauczycieli ludowych w spra­
wach rolnictwa i gospodarstwa uważać należy za podstawę 
przyszłego podniesienia się dobrobytu włościan i dlatego 
porucza się Zarządowi głównemu, aby bezzwłocznie wniósł 
do Sejmu memoryał w sprawie reformy seminaryów nau­
czycielskich. Wobec podnoszonej przez p. delegatów koniecz­
ności wzajemnego porozumiewania się w sprawach ważnych, 
oraz publicystycznego ich traktowania, uznano potrzebę 
dalszego wydawnictwa „Przewodnika dla Kółek rolniczych," 
oraz wyrażono uznanie prezesowi i sekretarzowi Zarządu 
za wydanie pierwszych trzech zeszytów. P. Krukowski 
podniósł, że każde Kółko winno prenum erow ać „Przewo­
dnik", gdyż w ten sposób utworzy się najprędzej potrzebny 
na ten cel fundusz.

W  dalszym ciągu drugiego posiedzenia przedłożył j  
p. W i l c z y ń s k i  wmioski zarządu co do zaradzenia klęsce j  
grożącej włościanom z powodu nieurodzaju. Wnioski te 
opiewają;

I. Zarząd główny uda się w drodze właściwej do 
rządu; a) o przyznanie opustu w podatkach gruntowych, 
przynajmniej do połowy, b) o wstrzymanie u poszkodowa­
nych ściągania wszelkich podatków i należytości do r. b. 
zalegających i rozdzielania tych zaległości na raty w ciągu 
2 do 3 lat spłacić się mające, bez pobierania procentów 
zwrłoki, c) o przyspieszenie likwidacyi stra t wyrządzonych 
na polach i w zasiewach przez myszy w r. 1888, które 
dotąd ukończone nie zostały.

II. Zarząd główny uda się do rządu i władz autono­
micznych: a) o wyjednanie najbardziej poszkodowanym 
bezzwrotnych zapomóg, a względnie pożyczek bezprocen­
towych. b) o wyjednanie częścią bezpłatnie, częścią po 
cenach zniżonych wydawania gospodarzom soli bydlęcej 
dla łatwiejszogo wyżywienia inwentarza, c) o zarządzenie |

robót, odpowiednich dla ludu wiejskiego dla nastręczenia 
im koniecznego zorobku.

III . Zarząd główny uda się do władz dotyczących, 
celem możebnego otrzymania zniżonej opłaty na drogach 
żelaznych dla przewozu paszy dla inwentarzy i ziemiopło­
dów, dla wyżywienia ludności z okolic mniej nawidzonych 
posuchą. wreszcie o uzyskanie zakazu wywożenia ,za g ra ­
nicę państwa siana, grysu, makuchów i kiełków słodowych, 
przez co drożyzna tych artykułów w kraju jeszcze więcej 
podnieść się może.

Imieniem komisyi rewizyjnej złożył sprawozdanie 
kasowe ks. kanonik Wąsikiewicz. Pozostałość kasowa na 
r. b. wynosiła 886 złr. Przychód ogólny wynosił 9471 złr., 
rozchód zaś złr. 8586.

Po udzieleniu absolutorium Zarządowi głównemu 
mówił ks. W ą s i k i e w i c z  jeszcze na tem at z g o d y P o- 
l a k ó w  z R u s i n a m i ,  a całe zebranie zaintonowało na 
cześć braci Rusinów „Mnohaja lita “.

Po zawieszeniu obrad o godz. 7 wieczorem, komisye 
wybrane odbyły zaraz posiedzenie, poczom udano się, g re ­
mialnie do „Sokoła".

Sala była rzęsiście oświetlona. Po jednej stronie 
ustawione krzesła dla gości. Na galeryi muzyka „H arm o­
nii" przygrywała utwory narodowe.

Prezes dr. Źegota Krówczyński, otoczony członkami 
towarzystwa w mundurach sokolskich, powitał gości staro- 
połskiem: „Gość w dom —  Bóg w dom".

Chór „Sokołów" odśpiewał dwie pieśni, jedne polską, 
drugą ruską.

Następnie pod komendą naczelnika p. Durskiego od­
były się ćwiczenia gimnastyczne, w których wzięło udział 
około 60 członków towarzystwa.

Z „Sokoła udali się uczestnicy do kasyna na wiecze 
rzę. Tutaj usiadł chłop w sukmanie obok szlachcica w cza- 
marze i mieszczanina w kapocie. I radowało się serce, pa­
trząc na zgodę i miłość dzieci jednej matki jakkolwiek 
różnych stanów.

N a s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  r o z p o c z ę ł o  s i ę  
w e  c z w a r t e k  o godz. 10 rano odczytem p. Edm unda 
Bielskiego na tem at: „Ozy tylko sama posucha wpłynęła 
na tegoroczne nieurodzaje i czy jest sposób zapobieżenia 
klęsce, zagrażającej rolnikom wobec małych zbiorów wogóle?

P. B i e l s k i ,  lustrator Kółek rolniczych z ram ienia 
Wydziału krajowego,, omówił rzecz swą gruntownie i przy­
szedł do rezultatu, iż nietylko sama posucha, ale z ł a  
i n i e w ł a ś c i w a  u p r a w a  g r u n t ó w  w znacznej części 
do klęski tegorocznej się przyczyniła. Prelegent wskazywał 
szczególnie na pożytek głębokiej uprawy, oddającej nie­
zmierne gospodarstwu rolnemu usługi, jakotoż potrzebę 
obliczenia się dokładnego z zapasami ziarna i paszy i podług 
tego uregulowania stanu inwentarza na zimę.

Następnie podawał prelegent szczegółowe wskazówki 
karmy dla bydła przyrządzania jej i chronienia bydła 
przed głodem tanim sposobem. Cennerni były również 
wskazówki prelegenta pod względem urządzeń życia domo-
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w ego, zajęć gospodarczych  i stosunków  sąsiedzkich. Z gro­
m adzeni podziękowali p. B ielskiem u pow staniem  z m iejsc.

N a tem at poruszony przez p re leg en ta  w yw iązała się 
obszerna dyskusya.

N astępn ie złożył spraw ozdanie p. T atara im ieniem  
komisyi w ybranej wczoraj po południu, a mającej się zasta­
nowić nad  środkam i zaradczeini przeciw ko grożącej klęsce 
głodowej. Komisya zgodziła się na w szystkie w nioski Za­
rządu praw ie bez zm iany.

Im ien iem  kom isyi p rzedstaw ił p. YYysocki zgrom a­
dzeniu kandydatów  do Zarządu głów nego na rok przyszły. 
L ista członków  je s t nas tępu jąca :

P rzew odn iczący : Bolesław  A ugustynow icz, zastępca 
Bolesław  Baranowski, inspektor krajowy. Do zarządu pp.: 
Bisauz prof, politechniki, ks. Je rzy  Czartoryski, Barański 
prof, w etorynaryi, dr. B ronisław  D ulęba, Jan  Gniewosz, 
w łaściciel dóbr, ks. L ubom irsk i A ndrzej, E dm und  Łoziński, 
poseł K ram arczyk, Tym oteusz M adybur, Onyszkiewicz 
Zdzisław , P o rceri K saw ery dyr. banku roili., Rylski prof, 
szkoły dublańskiej, Szczepanow ski S tanisław , W ilczyński 
A lbert, ks. kan. Zabłocki, Olszewski, in spek to r szkolny.

L istę tę. uchw alono jednogłośn ie i p rzez aklam acyę 
dokonano wyboru w szystkich pow yższych kandydatów .

Do kom isyi kontrolującej w ybrano  pp.: ks. W ąsikie- 
wicza, P etrykiew icza i L eszka Dąbczańskiego.

N astępn ie  dr. S t e f e z y k ,  delegat Kółka czernichow ­
skiego, m iał p iękny w ykład o kasach w łościańskich system u 
lteifeisena, wójta niem ieckiego, dzisiaj już nieżyjącego. 
Dr. S tefezyk m ając subw encyę W ydziału kraj., p rzy jrza ł 
się organizacyi w iejskich spółek kredytow ych w N iem czech 
i uznaje ich nadzw yczajną korzyść i praktyczność. System  
tych spółek w yłożył p re leg en t zebranym  w sposób zadzi­
wiająco p rzy stęp n y  i zrozum iały.

Dr. Stefezyk postaw ił w końcu następujący w niosek: 
„W alne zgrom adzenie uchw ali, aby polecić Zarządow i 

g łów nem u zbadanie spraw y spółek Reifeisenowskich, i je ­
żeli uzna ten  system  kredytu  w łościańskiego za prak tyczny  
i stosowuy, aby przyczyniał się do rozpow szechniania tego 
system u w miejscowościach, gdzie K ółka rolnicze istn ieją .“ 

W niosek ten  przyjęto jednom yśln ie. Dr. Stefezyk 
w yda o system ie tym  w krótce podręcznik.

Dr. Paw likow ski zdał spraw ę z obrad komisyi, w y­
branej dla w ydaw nictw a „P rzew odn ika11 dla Kółek ro ln i­
czych. Kom isya uważa w ydaw nictw o jego za n iezbędne 
i w yraża podziękow anie Zarządow i g łów nem u za wzięcie 
iuieyatywy w tym  kierunku. Kom isya uważa za potrzebne, 
aby „P rzew o d n ik 11 był na razie dw uarkuszow ym  m iesię­
cznikiem  i zaw ierał działy: rolniczy, przem ysłow y i h an ­
dlowy, z w yłączeniem  polityki i działu powieściowego. Ko- 
inisya wzywa i uprasza w szystkich delegatów', aby zechcieli 
popierać „P rzew odn ika11 i zachęcać poszczególne Kółka 
do p renum erow an ia  tego pism a. Zarząd głów ny m a wnieść 
do Sejmu petycyę o subw encyę na ten cel, jakoteż odnieść 
się z p rośbą do Tow arzystw  pedagogicznych i oświaty lu­
dowej o poparcie m oralne.

Zarazem  zaw iadom ił referen t, iż pan Stachoń, n au ­
czyciel, ofiarow ał się złożyć na cele w ydaw nictw a 50 złr. 
ze szczupłych swoich funduszów . W iadom ość tę przyjęto 
żyw em i oklaskam i.

Spraw7ę „P rzew odnika" pow ierzono zarządowi.
N astępnie m iał w ykład o kasach w łościańskich p. 

Lech. Zbadanie rzeczy poruczono Zarządowi, który nad nią 
się zastanow i i w yniki przedłoży W alnem u Z grom adzeniu 
w roku przyszłym , tak samo, jak  w spraw ie spółek Reif­
eisenow skich.

N a w niosek d r. D ulęby uchw alono też uprosić dele­
gatów, aby na posiedzeniach K ółek spraw ę tę  rozważali 
i zdawali z opinij sw ych relacye Zarządowi g łów nem u.

W ykładu pow yższego w ysłuchało zgrom adzenie sto­
jąco, spieszono się bowiem  na otw arcie Sejm u, tern więcej, 
że o godzinie 1 m iano się zebrać w „G w ieździe“„na obie- 
dzie, o 3 po południu  zaś na m ustrze straży ochotniczej 
w ratuszu.

N a w niosek delegata K rukow skiego z T rem bow li 
uchw alono, aby uczestn icy  zjazdu w spólnie się fotografowali.

P osiedzenie przerw ano o g. 3 kw adranse  na 1 po 
południu.

O godzinie trzeciej odbyła się w dziedzińcu ratuszo­
wym m u s z t r a  o c h o t n i c z e j  s t r a ż y  p o ż a r n e j  
w obecności delegatów  „K ółek". Goście byli zachw yceni 
zręcznością, śm iałością i karnością naszych strażaków. Po 
skończonym  popisie, p rzem ów ił do w łościan naczelnik p. 
H r y n i e w i c z ,  k tó ry  zachęcał ich do zakładania po 
w siach zorganizow anych straży pożarnych.

W p ro st z ratusza udali się delegaci o godzinie w pół 
do 4 na strzeln icę m iejską, gdzie była zapow iedziana próba 
dachów  ogniotrw ałych. W  górnej części S trzeln icy  na po­
lance ustaw iono prow izoryczną chałupę w łościańską, po­
kry tą  ognio trw ałem i m atam i ze słomy. O gniotrw ałość tych  
m at polega na tem , że słom a je s t silnie p rasow ana i ze­
szyta d ru tem . W  ten  sposób pow ietrze nie dostaje się 
m iędzy słom ę, która w razie pożaru nie pali się płom ie­
niem, może chyba tylko tlić. W ynalazek przy  próbie oka­
zał się w ybornym . N a taki dach rzucono kilka zapalonych 
okłotów słom y, —  m aty jednakże pom im o silnego  ognia 
nie zapaliły się.

W ynalazcę inżyn iera p. U d  e r s  k i e g o ,  który obja­
śniał' chłopów  co do sporządzenia owych m at i kosztów 
bardzo niskich, nagrodzono hucznem i oklaskam i. Dodać 
należy, że każdy w łościanin może sobie sam  sporządzić 
m aty ogniotrw ałe i pokryć niem i dom ostwo. N ależałoby 
w ynalazek ten  rozpow szechnić.

R ów nie dobrze pow iodła się p róba z papą ogniotrw ałą 
z fabryki lwowskiej p. S z e l i g i  Ł y s z k i e w i c z a .  Papa, 
pomim o n ad e r silnego  ognia, roznieconego na dachu nią 
pokrytym , została n ienaruszoną.

Na placu w ystawy odbyło się następnie losowanie 
darów . Każdy w łościanin w yszedł ze S trzeln icy  z jak im ś 
upom inkiem . Je d en  dostał grabie, inny  w idły i t. d., a
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w szyscy  p ró cz  teg o  o trz y m a li re p  rod  u key  ę ob razu  M ate jk i 
„K ościuszko  p o d 'R a c ła w ic a m i* .

O go d z in ie  i o dby ło  się w te a trz e  p rz e d s ta w ie n ie . 
G ia n o  „K ościuszkę* . T rz e b a  by ło  być n a  m iejscu , w idzieć 
en tu zy azm  n aszy ch  w łościan , s ły szeć  w e s tc h n ie n ia  i n ie je- 
d n ę  łzę  w idzieć  w  oku, aby  m ieć  pojęcie, jak ie  w rażen ie  
o d n ieś li u czes tn icy  zjazdu i ca ła  pu b liczn o ść  obecna. 
P odczas p rzy s ięg i K ościuszk i na  R y n k u  k rak o w sk im  w szy ­
scy  jakoby  za do tk n ięc iem  różczk i czarodzie jsk ie j z m ie jsc  
sw ych  po w sta li i oc iera li łzy  bo leści i żalu  za s tra co n ą  
p rzesz ło śc ią .

O sta tn ie  p o sied zen ie  odby li d e leg a c i w  p i ą t e k  o 
godz in ie  9 rano.

P ro fe s o r  d r. I’. C iesielski m ia ł o d czy t: „P szcze ln ic tw o  
i sa d o w n ic tw o  jak o  d źw ig n ia  g o sp o d a rs tw  w ło śc iań sk ich " . 
D r. C. m a  d a r  w y k ład an ia  rzeczy  p rzy s tęp n ie , ja sn o  i o b ra ­
zowo, to też  odczy tu  jeg o  w y słu ch a li z e b ra n i z u adzw y- 
cza jn em  zajęciem , za ró w n o  ja k  i ko rzyścią .

N astęp n ie  m iał od czy t lu s tra to r  K ó łek  p. S e w e ry n  
W i ś n i e w s k i  na te m a t: „ J a k ą  ilość in w e n ta rz a  g o sp o ­
d a rz  m n ie jsze j p o siad ło śc i u trz y m y w a ć  p o w in ien , aby  m ia ł 
z n ieg o  poży tek  ?■* O dczyt ten , d o tyka jący  n a jw ażn ie jszy ch  
w a ru n k ó w  b y tu  n aszeg o  w łośc iaustw a , w y w o ła ł p o ży teczn ą  
d y sk u sy ę , w k tó re j b ra li u d z ia ł sam i w łościan ie .

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia ł d r. D a d l e z ,  d e le g a t k rak o w ­
sk iego  T o w arzy stw a  ośw iaty  ludow ej, o d z ia ła ln o śc i i w sp ó l­
n e j p racy  z K ó łk am i ro ln iczem i, zachęca jąc  w ło śc ian  do 
u częszczan ia  i k o rzy s tan ia  z c zy te lń  w iejsk ich .

N a  tom  w y cze rp an o  z u p e łn ie  p o rząd ek  o b rad  zjazdu 
i p re z e s  K ó łek  ro ln iczy ch  p. A u g u s t y n o w i c z  zam k n a ł 
go, d z ięku jąc  z eb ran y m  za w zięcie udzia łu  w o b rad ach , 
w szystk im  zaś in s ty tu ey o m  i s to w arzy szen io m , k tó re  po ­
św ięc iły  czas i tru d y  zjazdow i, w y raz ił szczeg ó ln e  p o d z ię ­
kow an ie . Z g ro m ad z en ie  p rz e z  p o w stan ie  w yraz iło  na  w n io ­
sek  p rzew o d n icząceg o  u zn an ie  p. O rleck iem u , k tó ry  p rzez  
d łu g ie  la ta  za jm o w a ł się sp raw am i ro ln iczem i i b ra ł  żyw y 
u d z ia ł w  p racach  o b y w ate lsk ich , te raz  zaś w y jechaw szy , 
w  o b rad ach  ud z ia łu  w ziąć nie m ógł. Ż y czen iem  szczęśli- 
w ego  p o w ro tu  do zag ró d  ro d z in n y c h  i p racy  około  d o b ra  
w spó lnego  zam k n ą ł p. p rezo s  VI zjazd K ó łek  ro ln iczych , 
p rzy zn ać  należy , bard zo  d o d a tn i w sw o ich  rezu lta ta ch .

N a  w niosek  ks. Ż u k o t y n s k i e g o  z K orzen icy  
p o d  Ł a ń c u te m , w yraz iło  zg ro m a d z e n ie  pod z ięk o w an ie  sza­
n o w n em u  p reze so w i za tru d y  p rzew o d n iczen ia , poezem  
ro zd an o  w y losow ane  w czora j na  S trz e ln ic y  d a ry  dla K ó łek  
jako też  re p  rod 'rcyę „K o śc iu szk i"  M atejk i i k a le n d a rz  p. 
B ied ro n ia  „G o sp o d a rz " .

W  p ie rw szy m  pokoju  ro z d a w a ł m iędzy  w łościan  p. 
R ozm an it w y ro b y  sw o ich  su ro g a tó w  kaw y  i cy ko ryę , ho jn ie  
zao p a tru jąc  w n ie  każdego  z de leg a tó w .

W reszc ie  p. T rz e m e sk i zd ją ł n a  p o d w ó rzu  ra tu szo - ■ 
w em  fo tografię  zb io row ą z u czestn ik ó w  zjazdu, poezem  o 
g o dz in ie  12  w  p o łu d n ie  w yru szo n o  p o d w o d am i do D u b la n .

R O L N IC Z Y .

Prasowanie paszj zielonej (ensilage) w Niemczech.
Przez starszego zarządcę Postelta.

((Dokończenie.)

D o łączam  zestaw ien ie  kosztów  u rząd zen ia  ro zm a ity ch  
sy s tem ó w  p ra so w a n ia  paszy , n ie  trzy m ając  się w szakże 
d a t u m ieszczan y ch  w o g ło szen iach  fab ry k an tó w  m aszyn , 
z k tó ry ch  każdy  w y s ław ia  p ra s ę  sw oją jako  b ezw zg lęd n ie  
n a jle p sz ą  i n a jtań szą .

W y ch o d zę  p rzy  tern  z za łożenia , iż 1 m e tr  kub iezny  
p aszy  p ra so w a n e j w aży  o k rąg ło  10  cet. m e tr., że za tem  
do s te rty , m ającej 5 m. szerokości, 6 d ługości, a  w s ta n ie  
sp ra so w a n y m  3 -o m. w ysokości, i zaw iera jącej około  10 0 0  
ct. m. paszy  p ra so w an e j, p o trz e b a  w o d s tę p a c h  od  liny  
do lin y :

p rz y  p ras ie  J o h n s o n ’a 0 p a r  b ęb n ó w  (w alców ),
„ „ lin d eh o fe rsk ie j 6  „ k lam er,

u » B lu n t’a  2 „ d źw ig n i p o dw ó jnych ,
„ P o s te l t ’a * ) 8 „ w alców .

K oszta  p ie rw szeg o  u rz ą d z e n ia  (z a ło żen ia ) p rz e d s ta ­
w iają się n a s tęp u jąco :

1. P r z y  d o ł a c h  n i e m  u r o w a n y c h ,  m ają ­
cych  6 m. d ługości, 5 m . szerokośc i i 3 5  m . g łęb o k o śc i, 
kosztu je  :

W y k o p an ie  10 0  cet. kub. z iem i a  25  ct. . . . 25  złr.
P rz y k ry c ie  desk am i 3 0  m. kw . a  4 0  c t. . . . 12
O bciążen ie  k ra jam i d esk am i lu b  ceg łam i, z re sz tą  

z iem ią , 30  m . kub . a  10  c t ........................................... 3

R azem  . . 40  złr.
co czyn i na  1 cet. m . p aszy  p ra so w an e j 4  c e n t y .

2. P r z y  s t e r c i e ,  c z y l i  s t o g u ,  n a k r y t y m  
d e s k a m i  i z i e m i ą :

P rz y k ry c ie  z d e sek  30  m . kw. a 4 0  ct. . . . 12  złr.
P rz y k ry c ie  ziem ią  ja k  w yżej, lecz d ro ższe  z po­

w odu  w ysokości, dochodzącej 7 m., zatem  
30  m . kub. a 50 ...e t ..........................................................15 .,

R azem  . . 27  złr.
co czyni n a  1 ct. m . paszy  p ra s . 2-7 c e n t .

3.  P r z y  s t o g u  a m e r y k a ń s k i m :
K ro k iew ek  6 p a r  a 1 z łr. . .   6  złr.
S k rzy ń  6 o k u ty ch  s ta re m  żelazem  a 7 złr. . . 4 2
Z iem i do sk rz y ń  20  m . kub. a  20  c t ........................ 4

R azem  . . 52  z łr .
czy li n a  1 cet. m . p aszy  p ra so w a n e j 5 '2  c e n t .

4.  P r z y  p r a s i e  J o h n s o n ’a  sp ro w a d z o n e j do 
W ied n ia  p rz e z  C lay to n a ’a i S h u tt le w .
S ześć p a r  p rzy rząd ó w  z w in d am i . . . . . .  4 3 8  z łr .
P o d k ł a d y .................................................................................... 18 ,

R azem  . . 4 5 6  złr.
czy li na 1 ct. m . paszy  p ra so w an e j 4 5 6  c e n t ,

5.  P  r  z y  p r a s i e  l i n d e h o f e r s k i e j ,  na  m ie jscu
k o m p le tn a  2 4 0  m arek , z d o d a tk iem

*) Przyrząd autora tej broszury, o którym wspom ina powyżej.
(Przyp . Red.)
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6 p ar k lam er a 60  e t.............................   . , . . 144  złr.
F ra c h t i c ł o ................................................................................20 ,

L. 5. P r a s a  l i  u cl e h ó f  e r  s k a :
U m orzenie kosztu części żelaznych 10%  od

164 z łr ......................................................................  16 40 złr.P o d k ła d y ......................................................................................18  „
Razem  . śa

CO

co czyni na 1 ct. m. paszy 18*2 c e n t .
6. P r z y  p r a s i e  B l u n t ’a sprow adzonej do W ie­

dnia przez M ayforth’a et Comp.:
P rzy rządy  żelazne do 2 par dźw igni a 95 złr . . 190 złr.
P odkłady  i inne części d rew niane . . . . - 40 „

R azem  . . 230  złr.
czyli na 1 cet. m. paszy 23 c e n t.

7. P r z y  p r a s i e  P o s t e  l t ’a:
Sześć w-alców- z korbam i (dźw igniam i) a 5 złr.. . 30 złr.
Sześć linek d rucianych  po 18 m. —  108 m. a 10 ct. 2 0 5 2
P o d k ł a d y .......................................................................... . 18

Razem . . 68 '52
czyli na 1 ct. m. paszy 6 85 c e n t .

G dy jednak  koszta u rządzenia prasow ania rozłożyć
się m uszą na pew ien szereg  lat, należy zatem  przy ob-
rachow aniu kosztów produkcyi paszy prasow anej uw zglę­
dniać tylko um orzenie kapitału  i p ro cen t od tegoż. Jeże li
więc przyjm iem y koszta roboty  (czyli układanie paszy)
w każdym  w ypadku na 6 złr., to rachunek przedstaw i
się następująco :

L. 1. D ó ł :
U m orzenie kap itału  z uw zględnieniem  napraw y

dołu 20%  od 25 złr. kap itału  . . . . 5 -—  złr.
25%  od w artości desek kosztujących 12 z ł r . . S ' -  a

5 % od obu sum  pow yższych t. j  od 37 złr. 1-85 „
Koszta d o ł o w a n i a ........................................................ 6 ‘-  „
Koszta p r z y k r y c ia ........................................................ 3 ' -  „

Razem  . 18-85 złr.
co czyni na 1 et. m. paszy 1.85 c e n t .

L.  2. S t e r t a  p r z y k r y t a  d e s k a m i i z i e m i  ą:
U m orzenie kosztu desek 25%  od 12 z ł r , .  . 3 -—  złr.
5 % od tejże k w o t y ................................................. 0 '60  „
P r z y k r y c i e .................................................................... 15-—  „
Robota przy  u k ł a d a n i u ........................................... 6 ’-  „

Razem  . 24-60 złr.
czyli na 1 ct. m. paszy 2 4 6  c e n t .

L.  3. S t e r t a  a m e r y k a ń s k a :
U m orzenie kosztu części d rew nianych, trw ają­

cych dłużej jak  przy  1. 2, 25 % od 48 złr. 7-20 złr.
5 % od k a p i t a ł u ............................... , . . , 2-40 „
N akrycie z i e m i a ....................................................... 4 ' -  ,
K oszta uk ładan ia  p a s z y ............................................ 6 ’-  „

Razem  . 19-60 złr.
czyli na 1 cet. m. paszy 1*96 c e n t .

L.  4. P r a s a  J  o h  n s o n ’a :
U m orzenie kosztu części żelaznych 10%  od

438 złr..................................................................... 43-80 złr.
U m orzenie kosztu części d rew n ianych  20%

od 18 z łr .................................................................. 3-60 „
5%  od całej kwoty 456  zł...................................... 22 80 „
K oszta uk ładania paszy ............................................ 6 '— „

Razem  . 76-20 „
czyli na 1 et. m. paszy 7 62 c e n t .

U m orzenie kosztu części d rew nianych  20%
u u i u  m  i ..................................................................

5 % od całego kapitału 182 z łr ............................. 9 10
V)

r>

K oszt u łożenia p a s z y ................................................. 6 — n

Razem  . 85 10 złr.
czyli na 1 cet. m paszy 3 51 c e n t .

L.  6. P r a s  a B 1 u n t’a :
U m orzenie kosztu części żelaznych 10%  od

190 z ł r . .  . . .................................................. 1 9 - - złr.
U m orzenie kosztu części d rew n ianych  20%

od 40 z łr ................................................................. 8-— V

5 % od kapitału 230 z łr ............................................. 11 -50 ??
K oszt ułożenia paszy . *. , . . . . . 6 — »

Razem  . 44-50 złr.
czyli na 1 cet. m. paszy 4.45 c e n t .

L.  7. P r a s a  P  o s t  e 1 t’a :
U m orzenie kosztu d ru tu  10%  od 2 0 ’52 z łr .. 2-05 :lX  L \

„ „ części drew n. .20 % od 48 złr. 9-60 n

5 % od włożonego kapitału  68 52 złr. . . . 3-42 >*
K oszt układania p a s z y ........................................... 6-—

R azem  . 21-07 złr.
czyli na 1 cet. m. paszy 2 T 0  c e n t .

Z zestaw ienia pow yższego okazuje się, iż u rządzanie 
paszy prasow anej obejść się może bez wielkich kosztów 
nakładow ych, gdyż ostatecznie wynosi ono okrągło po 2 
centy  od 1 cet. m.

Co się tyczy pytania, w jakim  razie w ogóle p rzy ­
stąpić należy do urządzenia paszy prasow anej, to nie po­
dzielam  gorączkow ego dążenia, by usuw ać suszenie paszy 
z jej praw  nabytych  od daw na. Skoro tylko stosunki miej­
scowe są choć w połowie sprzyjające, należy sta rać  się 
o uzyskanie największej ilości siana, szczególnie zaś z łąk, 
gdyż jest to pasza w każdym  razie najodpowiedniejsza, a 
szczególnie tam, gdzie skarm iam y dużo przedm iotów  wo­
dnistych, jak w ywary, w yciśnięte krajanki buraczane z cu­
krow ni i t. p. Również nie uznaję , by zielona pasza p ra ­
sow ana stosow nem  była pożyw ieniem  dla koni, gdyż ich 
organy  traw iące nie znoszą karm y zbyt objętościowej i 
w odnistej.

Inaczej przedstaw ia się rzecz z koniczyną; suszenie 
jej w ykonane naw et najtroskliw iej i p rzy  najpom yślniej­
szej pogodzie, nie może obejść się bez znacznych s tra t 
części pożyw nych w skutek n ieuniknionego opadania liści- 
Jeżeli w ięc koniczyna stanow ić m a pożyw ienie bydła i 
jeżeli m am y znaczną ilość paszy w odnistej, w tedy p rze ­
chow anie je j w stanie zielonym , czyli prasow anie, jest 
zupełnie na m iejscu, naw et bez w zględu na stan  pogody. 
W okolicach, w których  z powodu zbyt częstych opadów 
atm osferycznych suszenie paszy jest bardzo tru d n e  i z na ­
czna jej część nietylko traci przez to na w artości poży­
wnej, ale staje się zupełn ie n iezda tną do skarm ienia, p rzy ­
rządzanie paszy prasow anej je s t kw estyą żywotną.
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O prócz  tego  p la s o w a n ie  paszy zielonej w sk a zan em  je s t  
tam, g dz ie  chodz i o p rz e c h o w a n ie  roś lin  n ie d a jący ch  się 
ła tw o  ususzyć, jak  np . k u k u ru d z y  zielonej,  liści b u ra cza ­
n y c h  i t. p., oraz, g d y  w sk u te k  spóźn ione j p o ry  roku  u t ru -  
d n io n e m  j e s t  su szen ie  m ieszanek ,  p o t r a w u  lub  kon iczyn  
śc ie rn ia nek .  N a re sz c ie  i rozpoczę te  ju ż  su s z e n ie  traw y , 
je ż e l i  zag rożone  j e s t  d łu g o t rw a łą  s ło tą ,  u r a to w a n e  być 
m o że  od zepsuc ia  za p o m o cą  sp ra so w an ia ,  k tó re  w ykonać  
m o żn a  m im o  c iąg łego  deszczu.

M im o  wiec p o w y ż sz e g o  og ra n icz en ia  w sp o rz ąd zan iu  
paszy p rasow ane j ,  m a  ono, j a k  w idz im y , tak  o b sz e rn e  
p o le  do zas to so w an ia  w  gosp od ars tw ie ,  iż zas ługuje  na  
na jw iększą  u w a g ę  i d o k ła d n e  zb adan ie  w szelk ich  szcze­
gółów', w p ły w a jący ch  n a  p o m y ś ln e  p rz e p ro w a d z e n ie  całej 
tej roboty.

O by zna laz ło  o no  i u nas  'zasłużone uznanie .

Do b ro szu ry  pow yższej dodać  m u s im y  kilka u w a g  
od no szący ch  się do s tanu ,  w  ja k im  p rz e c h o w y w a n ie  paszy  
zielonej znajdu je  się u nas.

D o ło w an ie  liści b u rac z a n y c h ,  a  poczęści i sp ó źn io ­
nego po traw u , w' j a m a c h  w y k o p a n y c h  w ziemi, by ło  u nas 
u ż y w a n e  od lat dosyć już d a w n y ch ,  lecz nie znając g łó ­
w n y ch  zasad, jak ie  p o t r z e b n e  są  d la  s t łu m ien ia  fe rm e n tu ,  
k ład l iśm y  g łó w n ą  w agę  n a  szybkie  w y k o n a n ie  całej ro ­
boty , s i ln e  i d o ra ź n e  u d ep ty w an ie ,  a n a s tę p n ie  p o sp ieszne  
p rz y k ry c ie  tej paszy. T y m  sp o so b em  w s tr z y m y w a l iś m y  
d o s ta tecz n y  p rz y p ły w  pow ietrza , bez k tó rego  d o s ta tec zn e  
o g rzan ie  się całej m a sy  i zn iszczen ie  za ro dk ów  fe r m e n tu  
było  n iem ożliw e ,  pozosta ła  zaś ilość jogo w y s ta rcza ła  
w k a ż d y m  raz ie  do rozpoczęc ia  k iszenia ,  p os tęp u jąc eg o  
ju ż  p o tem  sam odzie ln ie .  W s k u te k  tak  b łę d n e g o  p o s tę p o ­
w an ia  w y tw a rz a l i śm y  paszę k w a ś n ą ,  z o d o re m  tak  p r z y ­
k rym , iż s taw a ł  się 011 n ie zn o śn y m  w dosyć z n a e z n e m  
n a w e t  oddalen iu , a  lubo byd ło  p rzy zw ycza ja ło  się do tej 
k a rm y  i jadło j ą  dosyć ch ę tn ie ,  tak ja k  i k ap u s tę  kiszoną, { 
to w szakże  m leko  ch łon ę ło  ten  od o r  i było dosyć  często  
nie do użycia .  N ied o g o d n o śc i  te  s ta ły  się po w o dem , iż j  

do łow an ie  pow yższe  nie  zna laz ło  zbyt w ie lu  zw olenników .
Dopiero  p rzed  k i lk un as tu  laty g o sp o d a rz  f ra n cu sk i  

A u g u s t  Goffart w p ro w a d z i ł  p e w n e  u le p sz en ie  w p rz e e h o -  j  

w y w an iu  p aszy  zielonej. J a k k o lw ie k  s a m  w y k o n y w a ł  d a ­
wniej czy n n o ść  tę posp ieszn ie ,  d o szed ł  p rzy  d łu g o le tn ie j  
p rak tyce  do przekonan ia ,  iż p o p e łn ia ł  tu  błąd g łó w n y  i j  

p o czą ł  wołać, by n ie  sp ie szono  się z w y k o ń cza n iem  d o ło ­
wania ,  chociaż nie u m ia ł  je szcze  -podać j a s n y c h  do tego  ! 
po w odów . By w reszc ie  u n ik n ąć  ró żny ch  n ie d o g od no śc i  I 
jam  k o p a n y c h  w  ziemi, w p ro w a d z i ł  w  użycie  do ły  m u ro -  { 
w ane  i c em e n to w a n e ,  zw an e  d o łam i G offa rfa ,  k tóre  jako  
zb y t  kosz tow n e  nie m o g ły  znaleść  ogólnego  zas tosow an ia ,  
a u nas w n ie k tó ry c h  ty lko w iększych  g o s p o d a r s tw a c h  ! 
u rz ąd zo n e  zostały . W  k ażd y m  razie b y ł  to  postęp , chociaż j  

w  b ra k u  dosta teczne j  je szcze  św iadom ośc i  po s tęp o w an ia  
o t r z y m y w a l i śm y  p aszę  m n ie j  lub  więcej kw askow atą .

I n n e  n iedog od no śc i  do łów  m u r o w a n y c h  p rz ed s ta w ił  
p. P o s te l t  w b roszu rz e  swojej.

N o w y  okres  d la  p r z e c h o w y w a n ia  p aszy  zie lonej roz­
począ ł się z p ra s o w a n ie m  je j  w s te r ta c h ,  k tó re  w p rz e ­
ciągu o s ta tn ich  t r z e ch  Jat ro z p o w sz e c h n i ło  się w Anglii  
tak  dalece , iż T o w a rz y s tw o ,  zaw iązane  ce lem  p o p ie ran ia  
tego  po s tęp ow an ia ,  rozw iązało  się w roku  bieżącym , u z n a ­
jąc, iż zadan ie  sw oje ju ż  dope łn i ło .  M niej p o m y ś ln ie  po ­
szło to w N ie m c z e c h  z pow o du  zby t szybkiego  i n iedo­
k ład n e g o  w y k o n y w a n ia  całej czynności ,  a  p rzed ew szy s t -  
k iem  w sk u tek  zan ie d b y w an ia  użycia t e rm o m e tru .

U  nas, o ile w iemy, p ra so w an ie  p aszy  zie lonej w  s te r ­
tach ,  m im o  taniośc i i ła tw o śc i  w p rz e p ro w a d z e n iu ,  n ie  zo­
stało  do tychcz as  p ró b o w a n e m .  N ie  c h c e m y  n am aw ia ć  czy­
te ln ików r n a szy ch  do s p ro w a d z a n ia  w ty m  celu p ras  dosyć  
kosztow nych ,  gdy ż  sposób  am ery k ań sk i ,  o p isany  powyżej,  
w y s ta rczy  na jzupe łn ie j  do p rz e p r o w a d z e n ia  dośw iadczeń ,  
a j e s t  tak  tani, iż w  na jm n ie jszy ch  n a w e t  g o sp o d a rs tw a c h  
w y k o n a n y m  .być  może.

W  każd ym  je d n a k  razie, czy to przy  do łow aniu , czy 
też s te rcen iu  p a sz y  zielonej,  użyć  m u s im y  b e z w a ru n k o w o  
te r m o m e tru ,  g d y ż  ty lko p rz y  d o k ła d n e in  i p o d łu g  p r z e ­
pisu w y k o n a u e m  o g rzan iu  paszy, ra ch o w ać  m o ż e m y  n a  
p o m y ś ln y  sku tek .

T ęp ien ie  p o d j a d k ó w .
Pod jadk i ,  czyli n iedźw iadki,  ro zm naża ją  się z jajek, 

k tóre  sam ica  sk ła d a  po k ilkadz ies ią t  w  j e d n o  w yżłob ien ie  
n ieg łębo ko  w  ziemi. M n ożą  się o ne  n a jbardz ie j  na g r u n ­
ta c h  w i lgo tn ych ,  sapow atych ,  w y lęg a ją  się zaś w m ies ią ­
cach  cze rw cu  i lipcu.

N ie ty lko  w tych  m iesiącach , ale p rz e z  ca łą  w iosnę  
i lato, po d jad ek  ma je d n e  g łó w n ą  siedzibę  w ziemi, 12 
do 15 cali g łęboką ,  do k tó re j  p ro w a d z i  kanalik ,  to jes t  
dz iurka, p raw ie  p ionow a, czyli p ro s to  w g łą b  idąca, a 
zaw sze  tak zakryta ,  że je j  nie  widać.

Z tej kryjówki,  p o d jad ek  wyłazi codzień  b a rdzo  rano  
p od  sa m  w ie rz ch  z iem i i ry jąc  się ja k  k r e t  pod  nią, idzie 
w k tó rąko lw iek  s tronę ,  a korzen ie ,  jak ie  napotka , p rz e g ry z a .  
Zaw sze  je d n a k  t r z y m a  się b lisko  od sw ej g łó w n e j  nory, 
do k tóre j  za na jm n ie jszy m  sze le s tem  szybko  ucieka, cofa­
jąc  się ty łem . J e s t  on tak  ostrożny , że t ru d n o  go  p rz y  
tej robocie  p rzy dy bać ,  chociaż g d y  idzie, to z iem ia w y ry ta  
po dn os i  się, i rob ią  się d różk i ba rdzo  w idoczne .

Gdzie je d n a k  ziem ia  j e s t  św ieżo poruszona, * n iby  
w kre tow isku , ta m  po d jadek  siedzi z pew n ośc ią ,  a że nie 
kąsa  w cale ,  lecz p rzec iw n ie ,  jest^ b a rdzo  bojaźliwy, w ięc  
m o ż n a  go szukać  bez  o b iw y  i b rać  śm ia ło  w rękę. Do 
w y tęp ie n ia  podjadków , uży w ać  m o ż n a  tak iego  spo so bu :  
W zią w szy  b u te lk ę  p e łn ą  wody, m iseczkę  z n a f t ą  i łyżeczkę 
od kaw7y do na lew an ia  nafty  w norę, idzie się tam , g dz ie  
są  te  szkodniki.  P rzy sz ed łszy ,  s ta w iam y  w szystko  n a  ziemi, 
aby  m ieć  pod  ręką, i s z u k am y  świeżo p o ru szo n e g o  p rzez
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podjadka miejsca. Ujrzawszy je, wkładamy palec i wodzimy 
go drogami podjadkowemi, dopóki nie odnajdziemy dziurki 
skierowanej prosto wgłąb ziemi. Gdy już ją się wykryje, 
wpycha się w nią palec ile można głęboko. Jak się prze­
konamy, że dziura nie zakręca .się już w bok, ale idzie
pionowo wgłąb ziemi, wtedy nie wyjmując palca, rozpy­
chamy dziurę u wierzchu tak szeroko, aby zrobił się niby 
lejek w bok nachylony. Uważać jednak przytem trzeba, 
żeby nie zapchać, ani zaprószyć otworu głębiej.

Mając już odszukanych w taki sposób pięć lub sześć 
norek, bierzemy butelkę z wodą w jedną rękę, a drugą 
ręką nabieramy nafty w łyżeczkę. Następnie troszeczkę 
wody wpuszczamy w dziurkę rozepchaną, aby nasiąkła 
w ilgocią i nie mogła pochłaniać nafty. YV tak przygotowany 
otwór, wdewa się odrazu naftę z łyżeczki i natychmiast 
po nafcie, mając już butelkę nachyloną, leje się wodę, lecz 
zwolna, a nawet przez łyżeczkę, aby ją opłukać z nafty.
Tak każdy dołek dolewamy do pełna.

W pięć minut po zalaniu, podjadki zaczynają wyłazić 
na wierzch i zaraz zdychają. Nafta, jako tłuszcz, trzyma 
ich się mocno i zatyka im otwory po całem ciele, któremi 
one oddychają. Owad, uczuwszy duszność, wychodzi na 
świeże powietrze, ale to go już nie uratuje.

I)o zalania podjadka, dosyć jednej łyżeczki nafty; 
a że ta jest tania, więc tępienie tych szkodników niedużo 
kosztuje.

Radzimy przeto każdemu gospodarzowi, w którego 
gruncie są podjadki, nie czekać wiosny, ale zaraz kawałek 
ziemi zanieczyszczonej, jeżeli ten jeszcze niepodorany, 
podoraó, a o ile sję da płytko, aby dawnych podjadko- 
wycli siedzib nie rujnować. W świeżą bowiem i głęboko 
spulchnioną ziemię, dużo wsiąka wody, zanim ona dojdzie 
do spodu. Następnie należy podorywkę dobrze zbronować 
i mocno powalcować. Gdy to będzie zrobione, trzeba prze­
znaczyć dwóch chłopaków, z których jeden mógłby wy­
szukiwać szkodniki, a drugi zalewać je; przydałby się i 
trzeci chłopak do przynoszenia wody, zbierania zdechłych 
podjadków i zasypywania dołków’, z których podjadki 
wyszły.

Jeśli norka jest czas dłuższy pozostawiona odkrytą, 
to podjadek nieeierpiący światła, ziemią ją zatyka; więc 
w takim razie, przed zalaniem dołka, trzeba go kołeczkiem 
przełknąć.

Czynność ta, gdy się w nią wprawi, idzie tak szybko, 
że dwaj chłopcy przez dzień, szczególnie po deszczu, gdy 
ziemia jest mokra, mogą zniszczyć około 500 podjadków.

Warto chłopakom płacić naprzykład od kopy. aby 
ich zachęcić do pilniejszej roboty.

•Jeśli wypadnie tępić podjadki na większej przestrzeni, 
to można wmdy zawieść na pole całą beczkę i za pomocą 
kranu nalewać w dwie butelki lub inne jakie naczynie na 
przemian. Baczyć jednak trzeba, aby wody w nory nie 
puszczać zbyt ostro, bo ziemia by się obrywała i zatyka­
łaby norki podjadków.
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Jeżeli po pierwszem przejrzeniu pola, żywe podjadki 
jeszcze się pokażą, to trzeba poszukiwania ich powtórzyć 
i tępić szkodniki na nowo. M .

(Z  „ K u ry  era Rolniczego11.)
 łC K f ------—

ROZMAITOŚCI.
Zaliczki na cele rolnicze w Morawii. Towarzystwo 

rolnicze morawsko-szląskie otrzymało w tym roku od mi­
nisterstwa rolnictwa 5500 złr. na zakupno buhai, 800 złr. 
na podniesienie hodowli mniejszego inwentarza i 1100 złr. 
na uprawę roślin; od Sejmu zaś krajowego 12,000 złr. na 
zakupno buhai i 1000 złr. na cele hodowli inwentarza 
mniejszego.

Przeciw kopceniu lamp. Dla zapobieżenia kopceniu 
lamp naftowych i przepalaniu się knotów, należy zamo­
czyć takowe przed użyciem w mocnym occie i dopiero 
po należytem wysuszeniu założyć do lamp. Prosty ten 
środek usuwa zarazem wszelki czad i niemiły zapach, 
powstający czasem przy paleniu się lamp.

Przezorność przy nabyciu saletry chilijskiej okazuje 
się konieczną, gdyż wskutek dosyć wysokiej ceny tego 
nawozu fałszują go handlarze, dodając sól kuchenną, kai- 
nit i t. p. domieszki, które jako tańsze, przynoszą im przy 
większych sprzedażach dosyć znaczne zyski. Najpewniej­
szym środkiem ustrzeżenia się przed oszukaństwem jest 
przesłanie próbek do stacyi doświadczalnej (którą mamy 
w Dublanach), by dopiero na podstawie rozbioru przystą­
pić do umowy z fabryką. Pewne wskazówki co do czystości 
tego nawozu można już powziąć przy badaniu zrobionem 
w domu, o którem pisze p. Dreher w „Praktischer Ratli- 
geber“ . Małą ilość saletry chilijskiej trzyma się — podług 
tych wskazówek — na łyżce żelaznej nad płomieniem 
węgla kamiennego, a jeżeli saletra nie jest fałszowaną, to 
stopi się wkrótce i zacznie się. palić spokojnie płomieniem 
niebieskawym; w .przeciwnym razie, t. j. jeżeli zawiera sól 
kuchenną lub kainit, pryska dosyć silnie czyli eksploduje.

Szkodliwość Chleba spleśniałego dla zdrowia zwie­
rząt, została sprawdzoną już wielokrotnie, równie jak i 
spleśniałych makuchów. Ażeby jednak spożytkować tę wTy- 
borną karmę, należy rozgotować ją w wodzie wrzącej 
która niszczy zarodki grzybków pleśniowych.

Nowy sposób konserwowania zielonej paszy poleca 
w jednem z pism fachowych p. A. Grete, znany z licz­
nych doświadczeń, dotyczących rolnictwa. Dół na 2 me­
try długi, półtora metra szeroki i P60 metra głęboki na­
pełnił on koniczyną, ściętą podczas kwicia i skrapiał za 
pomocą sikawki przy układaniu, pojedyńeze jej warstwy 
dwusiarczkiem węgla (CS8) (SchwTefelkohlenstoff), którego 
na ten cel spotrzebował tylko 2 kg. Dóf następnie zam­
knięto szczelnie deskami i nakryto dachem z tektury srno- 
łoweowej. W takim stanie pozostawiono koniczynę przez 
G'l3 miesiąca, a gdy ją potem odkryto, pokazało się, że 
prawie niczem się nie różniła od zupełnie świeżej. Pleśni
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nie było na niej najmniejszego śladu i ani jeden jej l i ­
stek nie był uszkodzony. Woń wydawała bardzo przyje­
mną i łagodny kwasek, jaki przez ten czas w niej się 
wytworzył, sprawił to, że bydło jadło ją  z wielką chci­
wością, nie doznając, jak się zdawało, żadnych dolegli­
wości żołądka. Pan  A. Grete poddał tę koniczynę osobnej 
analizie chemicznej i przekonał się, iż pod żadnym wzglę­
dem nic a nic nie ucierpiała co do wartości swoich skła­
dników pożywnych. Mianowicie surowe białko pozostało 
przytem w pierwotnej swej ilości. Zdaniem pana A. Gre- 
te’go. dobrze jest skrapiać tym płynem również i siano, 
które w ten sposób zabezpieczy się od zagrzania, ponie­
waż płyn rzeczony zabija niższe organizmy, które w sia­
nie przez ferment wywołują cieplik.

Sporysz (Seeale cornutum). Wytwarzanie się spory­
szu stoi w dziwnie ścisłym związku z głębokością zasiewu, 
jakoteż z czasem, w jakim on został uskuteczniony. Z licz­
nych doświadczeń, jakie dotychczas zrobiono w tym kie­
runku z żytem, pokazało się naocznie, że sporysz pojawiał 
się tak w życie zimowem, jak i w jarce, tern obficiej, im 
później były siane i skutkiem tego później okwitły. Nie­
mniej przekonano się, że spustoszenia, jakie sporysz wy- 
tworzył w życie, były tera większe, im głębiej ono było 
przyorane. I  tak na pewnem polu doświadczalnem znala­
zło się w życie, zasianem w głębokości 2'5 centymetra, 
na 100 kłosów sprzątniętych 214 -ziarn chorych; przy 
głębszym siewie stosunek ten ziarn chorych do zdrowych 
był jeszcze o wiele znaczniejszy, bo gdzie ziarno leżało 
w ziemi 5 cetm. głęboko, znaleziono w 100 kłosach 575, 
a w głębokości 10 cet. ni. nawet 947 ziarn chorych. 
Zdaje się przeto, że w niestosownie głębokim zasiewie 
należy też upatrywać przyczyny rozmaitych niedomagali, 
na które narażone bywają niektóre zboża gatunki, szcze­
gólnie te. na których łatwo osadzać się zwykła pleśń, 
jako wytwór pewnego rodzaju grzybka. Przez wczesny i 
stosunkowo nie zbyt głęboki siew, rolnik może z łatwością 
uniknąć, strat często niemałych. Przekonano się bowiem 
niejednokrotnie, że zboża tem mocuiej nawiedzane bywają 
przez zarazę i śnieć zbożową, im później i głębiej siane 
było ziarno. (Z „Ziemianina11.)

O znajm ienia.
L. 72.796. '_____

Obwieszczenie.
Z powodu- stwierdzenia zarazy pyskowej i racicowej 

w mieście Oświęcimie, zabrania się w myśl przepisów 
§. 26 ustawy o chorobach stadnych z roku 1880 i rozpo­
rządzenia ministeryalnego z dnia 8 grudnia 1886, Dz. u. 
p. Nr. 172, odbywania targów na zwierzęta racicowe 
w mieście Oświęcimie, oraz ładowania i wyładowania tych 
zwierząt na stacyach kolei państwowej i kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda w7 Oświęcimie.

Przewóz tych zwierząt koleją żelazną transito przez 
Oświęcim, oraz ich wyładowania celem karmienia i pojenia 
nie jest niniejszem rozporządzeniem wzbronione.

Przekroczenia powyższego zarządzenia karane będą 
według przepisów ustawy z dnia 24 maja 1882, Dz. u. 
p. Nr. 51.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów7, dnia 19 października 1889.

 — —-----
Sprostowanie myłki drukarskiej.

W  artykule „ Jeszcze w kwestyi doświadczeń rolnych11 
na str. 341, wiersz 20 od góry, zamiast 2000 I. ma być 

2 0 ,000  '■

W i ad omości h andlo we.
K ra k ó w  29/10 Za 100 klg Pszenica biała od •— 

do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 8'25 do 9 — 
Żyto od 7’50 do 8 10. Jęczmień od 7 '— do 8' 15 Owies 
od 7 5 0  do 8'—  Wyka od — ■—  do — •— , Groch od
1 0 — do 12. — . Fasolaod—.—  d o — ' —. Rzepak zim, od 16 —
do 17-—. Koniczyna czerwona o d  do — • —. biała
od — •—  do — ■—  szwedzka od —•—• do — • — T a ­
tarka od 8 — do 9 — . Proso od 5 50 d) 6'50. Jag ły  od
1 1 — do 1 4 —. Siano od 3 80. do 4’— ; Słoma 3 — do 
3 50 Ziemniaki od P80 do 2-— . za 1 hktl. Spirytus z o- 
ptatą na 95° Tral. hektolitet złr 75 '— . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. złr 73-— . Masło za 1 klg. -90 do 1.—  
Kapusta od ■—•— do •—  za kopę.

T a rn ó w  14/10 Za 100 klg. Pszenica oi • — ■ do 8 '.45 
Zyto od '— do 725 .  Jęczmień od — — do 7 50 Owies 
od '— , do 6’60 .Groch od — '—  do 9 25, ' Bób od — •— 
do 6 30 Tatarka od — •—  do 7 30. Proso od — — do 
•5 30. Kukurudza od — do 0 75. Ziemniaki o d — •— 
do 1. 60 Rzepak od 17 20 do —-•— . Koniczyna od — •— 
do 46 — Siano od .—  do 3'— . Siano z koniczyny od • — 
do 4.20. Słoma od •— . do 3 40 Okowita za 1 litr -—"80 
Masło za 1 klg. od — •— do '75.

Rzeszów 23/10 Za 100 klg. Pszenica od 7 80 do 8-— . 
Żyto od 6 8 0  do ? '— Jęczmień od 6 50 do 7'10 Owies 
od 6 50 do 7' — . Groch od 6 '— do 8 '—  Bób od — 1 —  
do — •— . Wyka od 5 80 do 0 25, Proso od — ■— do — •—  
Tatarkaod 6 '— do 6 50. Rzepak od 16'— do 16’15. Koniczy­
na cd 35.— • do 40 .—. Chmiel od 3 5 — do 45 .— Okowita 
kontyng 11-—  Ziemniaki od ■— do .

O G Ł O S Z E N IA .
Zarząd dobr K i e l a n o w i c e

poczta i stacya kolei: Tuchów 
poszukuje

zdolnego i energicznego ekonoma nieżonatego
Posada do objęcia zaraz. (2— 2)

Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

Leśniczy cgzaminowauy d—3)
z kilkoletnią praktyką poszukuje odpowiedniego umieszcze­

nia. — Bliższa wiadomość w redakcyi „Tyg. rol.“

O dpow iedzialny redaktor i wydaw ea Aitone bippom an. W drukarni Związkowe) w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


